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Niechaj ci, 
co zwykli mówić prawdę, 

nie liczą na niczyje 
poparcie na tym świecie. 

Montesquieu 

Nadzieja jest 
drugą duszą nieszczęśliwych. 

Johann Wolfgang Goethe 
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clramaturgii _.;/eksmiclra Wołoduia Rosjanie mówiq c.::as11m 

- ,,komnatrw.)<l'". Oznac.:::u ro mniej więcej tyle co kamc­
rul11a. Jed-nak przy3ęte 1.1 rws okreslenie daje się tu i:asto­
sowac tylko od biedy, bowwm w dosłownym tłumaczeniu 

„Komnatrwia" to pokojott>a i Rosjanin, opatrujac sztuki Wołodina 
tq etykietką, zwraca uwagi: nie tJ}lko na ich. kameralny charak­
ter, lee:: tak:::e chce J;Owiedzi~C:·. że stanowią one pewne prze<'i­
w1e11stu•o dramatów wyno~;;onyrh pr.:ez pisarza na otwartq pr;;:.e­
~trzen placu budowy, m1e3sce pułitk;;;ne, do hali fabrycznej, cz11 
choćby przestronnego gabinetu prominentnego <lziałac::a. A to wla.~­
ni.e tego rod;;aJu twórc~o.~<' zdominowała megdyś dramaturgię ra­
dziecką, stanowiqc przez wiele lat (i trudno byłoby powied::ieć, 

:że ,111tuacja ta ::mi,mlla się Jakoś diametralnie) jej główny nurt, 
bogaty .::aróWTio w clokona111a pisarzy ora: reżyserów, jak i to­
warzys::acych im publicystów. Heroko komt>ntujqcych przedsta­
wzema taktch dla pr;:;ukladu .~::tuk Jak „Człowiek ::mkq<i" lgnatija 
Dworieckiego, .,Protokoł pew11cgo zl:'brania" i „Spr.:,:tenie ;:wroi­
ne" ALeksa11dra Gelmana .. ,Hutnicy" Giennadija Bokari.owa. ,,Rów­
na czu,rem Frunciom'' Aleksandra Mis::arina, czy wreszcie stosun­
kowo najświe:::szej daty .,Mów" Aleksandra Burawskiego. Drama­
t.irgia opatrzona etukietkq „komnatnaja'' buta tym samym ttsta­
«nona ;akby w drugim ~:erf'gu, mimo ::e 111kt wlafriwie takich 
klasyfikacji nte wprowadza!. 

Sprawy, o których mówiq sztuki Wolodina nie le.:::q na ubo-
1.zu. Rzecz me w tum. i: .,q one mało istotne, /nb drugoplanowe, 
lee;;; w tym, ::e pr::ez dingi r:as ;;;-najdowa!y się z dala od uta r­
tyclt ~zlaków, ktorym1 podqzn! prow.zk i dramaturg. I pruwd)I tej 
1111> zm1cma Jaki. ::e ,ztakz Afigenowa czy te:: ArbuZOW(I, mimo 
że rówmP:: zna1dowały st~ poza owum gtównym nurtem. cieszyły 
się wzti;icu.'m u widza i pr:ychyłno~cią kr11t11ki. Twórczo.~,:' Alek­
sandra Wolodina, będqca kontynuacją pisarstwa dwu wymienio­
nych dramaturgów. miała od p<>czqtku dobre recenzje. Atttora czę­
sto chwalono. W tHarteJ opinii była to bez wqtpienia dobra. i11te­
resu,1qc:i d ,ramaturgia, ale... ,,komnatnaja". Temu i owemu wy­
dawała się ona jakby nie na miar/;' c.:asów z ich budowami ele­
ktrowni wodnych wielkich mocy, niR rm mian: entuzjazmu kom­
somolskich ;:;aciqgów na tran~st,beryjskie 11U1gistrale, i nie na mia­
rę patetycznej heroiki miast wznoszonych za kr(?giem polamym 
oraz dróg wytyczan11ch na wiecznych zmarzlinach_ 

Wolodin mówi w ~-woich sztukach nie o korzyściach, Jakie 
z entuzjazmu oddanych sprawie Ludzi ma państwo, kraj, społe­
czeństwo, !cez o kosztach sukcesu, tych być mo:::e trudno zauwa­
.:alnych, które na co dzień ponosi szary, zwykły człowiek. Zdjęć 

bohaterów tych utworów nie wkleja się do gazetek ścumnych, nie 
11mieszcza na tablicach przod-Owników pracy, najczi:ściej bowiem 
jest to jakaś niemal anonimowa telefonistka z centrali, mies;:;kan­
ka hotelu robotniczego, wychowanka domu dziecka, skromna u­
rzędniczka - kobiety oderwane od rodzin, samotne, mimo ::e oto­
czone podobnymi sobie. 

W radzieckie; krytyce spotkać moina okre.4lenia w rodzaju: 
»wolodinowska kobieta", ,, wol~dtnowski temat". D.:iś okazują się 

one ju::: mniej aktualne ni;; kiedu§, ale jest to chyba tylko pewne 
;.:łudzenie. Wynika ono stqd, ;.:e pisarz obdarzył nas scenariuszem 
interesttjqcego filmu ,,Jesiermy ma ratan", gdzie w centrum ::na-



lazła sir: ni,;, kobieta, lee:: mi;,.:c::y::na, wc;:;esniej ;:aś napisat s;:;ttLk<? 
„Gramofon". u• której na pteTws;;y plan wysuwał się również on 
u me 01w. PodotmiE- jednak jak .,u.>ołodino·wslde kobiety·• mężczyż-
111 okazali sir; rak:e ludźmi zagubionymi, nie potrafiqcymi się 

Jm:epychać wśród innych stale na nich napierających. To znowu 
sq jacyś nieudacznicy zagrzebani w tysiqcu drobnych wqtpłiwo.~cl, 
z któryeh J<:dnak wynikają powazne problemy moralne. 

.,Zawołano mu'ie gd:ie trzebn - powiedział kiedyś ptsarz -
i 1am dosiałem rep,i1mendi:. ,,Co cheecie powiedzieć? Ze u nas, 
w Zwtq.:ku Rad:ieckim hraku;e mę~c::11::n?"" Jeśli potem powstat 
, Gramofon" oru:: .,JPsiennu maraton" - to ;:apewne stało się 

tak nie dlatego, :.e pisarz pr;:ejqt siq ;;ar:rntem niedoceniania ra­
dzieckiego mę::c::11zn11, TZec.: bowiem mimo wszystko nie w •. wolo­
dinowskiej kobiecie", lecz w .,u:olodinowskim temacie·', w :;;;;cze~ 
g61nym wyc;;:uleniu pisarza 11a Los tudzi zagubionycli. ;;:apracowa­
nycn. zabieganych, .:dan11di 111 nie::is::czatnc mar::enia, tkwiących 
po uszy w codzienn11m kołowrotku obow!qzków i stale pos:::uku­
jqcyc'h. sposobu na odrutłe::ienie w lej prozie :::ycia autentycznycl1 
wonośc1. Temu tematowi pisar:: pozo~wl wiern11, be::- wz„łędtt 

na to, czy bohaterem utworu czynił mP,:c::y::nę. C'Zl/ tt>:: 0!6w11q 

osobą dramatu stawała się kobieta. 
z pewnej perspektywy czasu wys;;:lo na jaw, :':e s.:tuki Wo­

łodma stanowiq istotne ogrtiwo w rozwoju dramaturgii radzieckiej. 
Pisarz tpn :,ako pierws:y wprowadził n<1 sceny ZSRR i dopuścił 

M nich do otostt lud:i dotqcl milc.:qcych, ::najqcuch ;edynle swoje 
miejsce w szereyti i zobowiązanych do patr::enia na pr::odowni­
kow. Twórczość ta to jakby pomost między dawnymi i młodszy­
mi 1aty. 

Przed nim był Aleksy Arl>u::ow. a jeszcze wcześniej Aleksan­
dH Afinogenou;, pisar~e pre:::entujqcy os ob l st e losy luc!zł .~ka­
zanych na ::ycie w ciekaw11ch czasach. Wo!oclin odsłonił to. ro 
dotąd buło raczej ukryte, niewidoczne, mówił bowiem o tym, jak 
l.rudno jest owemu człowiekowi skazanemu na ::yde w ciekawych 
cznsach bro11k i chronić swoje ideaty. Tq dr()f}q mieli pójść dalej 
pisarze. ktorzu po1awili się ju:: w latach szcśćd::iesiqtych i siedcm­
dzieszatych: przedwcześnie i tragicznie zmarl11 Aleksander Wampi­
low, W/ad1mtr ATro i Ludmiło Piet ruszewska. Bohaterowie ich 
twórc::o.~c,. to łud;::ie w życiu których c::ęsto nie ma ju.::: mi,•jsca 
na ideały, zastąpione co najwy:e1 jakimiś ersatzami. ,.1 bywa, ::e 
nawet i tych zabraknie. 

Aleksander Wolodin swoją pierwszą sztukę - ,,F'abrycznq 
dziewczynę" napisał w połowie lat pięt'dziesiqtych. Był to debiut 
spóźniony. Zyciowe plany, jak wielu jego równieśnikom, (uro­
dził się w r. 1919), pokrzyżowała wo;na. 

Chciał zostać reżyserem. Marzy? mu się teatr, rn:zpoczql więc 
studia, kt6Te miał11 go doprowadzić do celu. Niestety, musiał je 
przerwać. ,,Po wojnie - powie - nie odwa:':ylem się już ich kon­
tynuować". Nie bardzo nawet wiadomo dlaczego tak się stało. Był 
wprawdzie ranny, ale przeciet :;::czę.l;liwie powrócił do zdrowia. 
Może pozostała w nim pewna z wojny wyniesiona blizna psyclu­
czna? Rodzaj skazy, która nit! po:walala mu podzielać zadekreto­
wanej rado.~ci, radości w1melniajqcej stronice dramaturgii płynq­
cej głównym nurtem. Jako Tt!~y.ęer bylb!I przecież na nią skazany. 
Być mo:e i ;:; tego powodu nie mógl, czy też nie chciał powró(ić 

cło pr:erwa11yc/i 8tucitow n1 wyd.:tale re::yseri!. Ale tkwiło w mm 

tak:e, i to wcale nie osłabione wojennymi pr.:e.:llciami, jes::c;:e 
chlopiące mar::em,, o teatr::e. Nie cl1cial w 111m pracować, ale 
te:ż nie mogl stę bez niego obejść. Wybrał wfr:c studia na wydzia· 
le scenariu.~zowym, wprawd:ie me w s::kole teatralnej, lee::- fil­
mowej, ale - Jak się miało okawć - ws::ystkie drogi prowad::ity 
na scen,., . 

Los chciał. ::C! w pewn1111i momencie $/JOtkal na tej droclze Ole­
ga Jcfremowa, ::alo;;yciela „Sowriemiennika", tł'atru młodego po­

kolenia XX Zja:zdu. To podobuo właśnie .Tefremow namowil O? 
do napisania J)ierwszej s;:tuki. Tak powstała „Fabryczna d::iew­
czyna", która pr::yJ)Omniana po trzyd::ie~t1( lotach pr::e:: jeden z 
teatrów moskiewskie/i. odniosła spory sukces. Oka::ato się, :że ,.wo­
łodinowskie kobiety" ~i, nie starzeją. 

Do.~ć s::11bko po debiucie na af1s:w teatralnym pojawzac: się 
:aczc;lu kole,ne s::titki: .,W gościach i to domu" • .,Stars::a siostra", 
„Pięć wiee::orow" (niedawno na ekranach 1111szyclt telewi::orów 
mogiiśm11 oyladać jej wersję filmowq), wspomniany już „Gramo• 
fon", .,Opowieść filmowa z jednym antraktem" (sztuka znana tak -
::e pod tutulem „Blondynka"), która powstała jako scenariusz i 
przerobiona z.ostała na scenę . 

Wut11kcmo mu nieraz. ::.e pis:;e o niC?udac::nikach, o tych któ­
r11m !os, jalc::e często be:: ich wi11y .. ~komplikował me ,:yciorysy, 
lee:: samo :::ycic, ska::·tdąc no Tó::nego rod:aju frustracje. Pisa~z 
trwa jednak pr::11 swoim. ,,Z ILporem -- mówi u.• jednym z wy­

wiadów - s::ukam tych pomostów. które lucl:u 1mq:q. Co to ma 
być? Wiara? Miłość:' Obowią::ek'.' Chyba ws::ystko razem, bo są 
to sprawy niepodzielne. Nie, me zamier::<1m tu w,11c/awat· sądów 
na wspólc::esne pokolenie. Samotność zaws::e ma wymiar umwer­
salny. l·'o ra.: pierw.~::11 odczułem jq dotk(iu.,-ie w latach wo1ny, 
kil!dy ::ostułcm ra1111u i trafiłem do s::pitala. Wówcza,,; w obliczu 
:agra:ajqcej śmierci poczułem się pr::erailiwie sam. przytloczonu 
eię::arem rozpaczliwych myśli - ::cm nic:;ego w ~uciu nie dokonai, 
::e właściwie tadna radosna eh wiłtt nie było moim udziałem: woj• 
na przerwała mi studia, nie :akoclia!l'm sic jC!sZcze w ::adnc1 
dziewczynie. Przys:111 ::nwńd , cliłopięl'e mar::ema - ws::y.~tko spa­
liło llct pcu1ewce". 

W dramaturgii Wołorlrna dok czę.sto pobrzmiewa nuta bardzo 
osobista. Zaznac::a si,; ona w .~amym rysunk1t po.~taci, w pew• 
11,11m wyra::nic wyc::uwalnym pocliyleniu się autora nad losem bo­
haterów, w nawiasowych informacjach dotyc;;qcych ludzi i sytuac;i. 
Dlatego te;: od czas1, do c::a~u rodzit' się moze mJJśl, i-: pwar:: ob• 
darza swoich bohaterów własnymi pr::e:yciami. On jednak tem11 
::.apr::ecza. 

Na przełomie lat ~iedemd.:iest'(tych i osiemdziesiqrych w twór­
e::ości Aleksandra Wolodina pojawiły się dwźP sztuki dość ::askaku­
jqce. Pr::.y pierws::ej lekturze mogli) się wydawał. ::t! pi-Sarz scho­
rl:i z dotychczasowej drogi. Atttor, piszący dotad o trudnych pro• 
blemach, :: którymi boryka Si<: człowiek wspolc.::esnJJ, nagle pr::c­
nosi akc:i,: swoich 1Ltworów w ::amier;:cltlq pr::es::lość epoki ka­
miennej, dajqc teatrowi i wicL::om „Jas::czurkę" ora:: .,Dwie strza­
ły", które w polskim pr::ekład::ic Mat11ld11 Krygier opatrzone za• 
stały tytułem , .... Zn•erracka w plec11! czyli kryminał z epoki karnie• 
nia łupanego". Bard::o jednak s:ybko mo~na st,: 011!0 ::orientować 
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i:: _w ::asad:1e 11u: ma tu :adneoo odstępstwa od dotychc:asow1Jch 
zamteresowań pisarza, ,est natomiast nawet peuma kan.sekwencja. 
l tym razem bowwm Wolodin potwierrl::il, :e od wytyc::onych dróq 
woli ścte:kr obok. Znowu stan.qt j<Jkb11 na po-::11cn outsidern. 

,.Dwie str:aty" i „Jaszczurka" po,awily się w czasie. gcJ. 11 u, 
dramaturgii radzieckiej popularno.~ć ::ac::ęły ::yskiwac sztuki ko­
stiumowe, oparte 1w atu::;iach do problem-0w. oraz :naw isk spolecz­
nycl1 i po/ityc:nych nas::cgo c:asu. Grigorij Carin napisał „Za­
pomnieć o Herostratesie'', tHu;ór zadomowiony i 110 nas:11cl1 sce­
nach, 1':dward Radunski dal teatrowi ,.Łunina", ::naneoo równie;: 
z polskiej realizacji ze Zbig11it>wem Zaposiewiczem w roli tytuło­
wej, Mustaj Karim 1ww1q:al do baszJ.:irskic1t legrnd i ltistoru w 
dramacie „W noc zai·mumia ksi(:±yca", Estotic:uk Julii Edlts w 
„Mszµ za dz1ew1cę" w c:a.rnch Joanny d' Arc odkrywał niepokoje 
moralne wspołczesnego c::lowicka. Wszystkie te utworu z wielu. 
względow nic> porownywalne, akcje majq ulQkowanq ~~, <.-::asach 
lieroicznych, w epokach bohaterów, nie zau:s::e zres;;tq sławnej 
pa mięc:1, jak choćbv ów Herostrates, ktoru pr::es::edl do historii 
;ako świętokradca i podpalac;; świqt11ni. 

Wotodin, wpisttjqc su; u: ten nurt, pr::ez niektor11ch krytykQW 
rad::ieckich na::ywany mianem historuczno-filo;;oficznego lub hfa­
to·r11cz110-metaforyc.rnego, po::ostal vnern11 dotychczasowym ;;ainte­
resowa11iom. Nie opu:k1/ swoich s:.arych, ::w11ldych, przc<:iątnycll 
lud::i. 

Nie tnk dawno pisarz dal t!'atrowi kolefnQ swOJ<Z s;otltkę _ 
,.Matki: .Te;;usa". Zainteresował ~ię nui Oleg Jefremou.· i wysta­
wił w Studrn Moskiewskiego Teatru /l.rtystyc;:1wgo (l'\.!CII ,\TJ. w 
bie:qcum st>::onze w/Qc;;y/o jq do repertuaru kilka rnd;oicckich scen. 
~a wcześnie ;es::c::e, abµ mówić o losach te; s::t1tki. Dochod::ą 
Jednak gło~-µ. ::e jest to ciekawt? dopełnieni" nurtu historycz1w­
metaforyc:::nego. li. pr::y::nać trzeba, że tego rodzaju s::tuki nadat 

budzq .:ywe ::ainteresowa11ie ::arówno w.~ród rad=ie<"k1dt re:::yse­
rów, jak t wid::ou 

Dzięki Teatrowi Ludowemu ;eden : takiel) utworów będ::1.e 
miał .~w67 sprawd:ran pr::ed polskq publtcz11ościq. Czy ::naJd::ie w 
nim or.a problt>my, ktore poruszają widza rad::ieckiego? Jest to 
P11ta11ie z rz,;du tych, które ::a::wyc:aj poprzerl:;a ka:rlq prapn!­
m.icrę s::tuki tlumac::one1 D::iś 1e~t O!IO mo:e bardzwJ I nata·­
c:ywe. i u;;asadnionc:, :e chodzi o utwór podolnio na1l>li:sz11 serc-" 
Wolodmc 

MARIUSZ ZINOWIEC 

T wórczoś·· Ai!!ksandra Woło<ima. pisarza w sweJ ojczy:inze 
bard::o ::1,a_r?epo i cenioneQO pr:;e:: lud::i teatru., w Pol~ce nie 
cieszyła się nigdy specjalna popularno.kią i traktowana 
była pr::e:: nasz teatr nieco po macos::cmu. Inscenizacje JC· 

(JO naj~lynnie;s:ych sztuk: .. Pięciu wieczorów", .,Stars:ej siostry", 
,.Nominacji", ,.Jeślz kochas:: nie odcltod±" . .,Dulcynei : Toboso" ::a• 
notowafo w -~wej hutorii kilka pohkic/1 teatrów, u: tym równiez 
tc>atry radia i telewizji, niemnieJ jednak daleko było :awszc Wo­
lodmou;1 do po•ntlarno.kz jaką cieszyli rn: i c1es:a_ u nas inni ra. 

u.::wccu autor.:y. By,· mo;:,e ;ego n111nows„e 1l;:1da, w tvm ro1.cnie:: 
,,. .. Znienacka w pl;?cy" (,,Dwie ,ętr:ały"), uka::uJące ::upe!mc nowe 
i 111eor::1•kiwane obł1c::e twórcy, otworzą now11, czeka wszy ro::d;:wł 
w polskiej receJ}<:ji tej d,amoturQii. 

Bardzo prawdopodobne, i=: było to swego rod::aju .,winą'' $CT­

mrgo Wolodtna, :::e Jego wcze~niejs;;e utwory, nc.:kolw1ek pod 
w:ględem konstrukcy3nym i dramaturgzc:nym :badou·ane bez 
wrzutu nie spotka/u .~i,: :: takim :oiritnesowomem dzisiejs::d pu­
bltc::no.~ci ri~ J<lkie ;;;a!<lugiwaly. Bo Woloć:m ;est pkwcq cod:ien­
nośc1., clodojml/, <·od:it>n110rci s:arei, 5mutne j, nif'efektou:nej. I jego 
s.:tuki sa takte po::orme 1111;efektowne. takie zu:yc:a3rie, a może 
nawet ,.,;wiłami nirco nudlll' - jak samo :;ycie. W swoim ~·::asie 
c::uniono atdorow, .. Pięciu wiec:.orów'' ;: tego po1.eodt1 powa::ne 
i p-y11eyprnlnc ::ar::uty. Obrońc:y rad::ieckiego f('atru heroic;;nego, 
monum('ntalncgo. tcy-u:ied:io11ego :: ducha .,Tragedii opt ymistycz­
nej'', .. Pr::('lomu·• c::'11 .,Jak hartowała się $tal'' be;;w:gl~•clnie dy­
skredytowali literaturę penetrującą wewn.;-tr::ny świat Jednostki, 
nada;qc ws::elk1m dramatom ,.domowym·• • .,rodzinnym'', liryc::1111m 
e,powie~ciom o nuJullymniejs::;,ch pr:::e::11czach i doznnmach człowie­
ka et,,k'ietk,; ntworów drobnomi~s:::c.;:ańskich i bf';;1deou.•ych. Obok 
Wołodma do gntp11 ;;:wolc::anych w ten ,posób d•amntopisar:11 na­
lezeli, między innymi, Aleksiej Arbu:::oti- i \Viktor Ro:::JW, wybitni 
pr::edswwz<'iele ::rocl::onej w latach s;;.eśćd::iesiqt11ch t=w. 11owrj fali 
w pou·o)ennej dramaturgii radzieckiej, wieli· ::,wc.:qcej nie cl::ięki 

au.'angardowo&ci formalnej c::y estetycznei, lecz dzi(?kl <losrr::c::fnia 

na nou:o mal!}rh i błahych problemów wspólaesnego ::ucfo, tros<'e 
o prawd~ psi,rl1olooic::nq, odejściu od schematów i sztywnych kon­
·wencji. Zaslugq tych wła~nic twórców było, ;;e dramaturgia pól 
i c'wier<'tonów, cichego intymnego s::eptu, kameralna wywalcz!}!a 
sobie prawo :lo egzystenc]i na .~renach rad.::ie<'kich. Z c::asem cl.o­
Cf'niono te: warto.k i oryginalno.k Wolodma, którego s~tuki, dzię­
ki SWl:'mu nieko11we ncjonalnemu kszraltow1 urtystyc.::nemu mogą 
być przeznac::011e w rótcnym stopniu do realizacji teatralnej jak i 
Jtlmowej - pr::ykładem słynne filmy Nikity .'lł!chalkowa ,.Pii:c' 
1mec::orów" i G. Da11ieliji „Jesienny maraton". 

Gat1~nek dramaturgii up~awianej pr;;e;; Aleksandra \Volodina 
mo:na najogólniej okreMić mianem psycholouzc.;;no-obyc;;ajowe3. 
Stl'i.at jego dramataow zal u.clmajq szar;:y, ::: pozoru nieciekawi lu­
dzie· kierowcy oę::arówek z dalekiej Północy, robotnice fabryc::­
ne, ur:ednicu, ekspedientkt, telefonistki, kelnerki. Ludzie często 

Nmut ni, nie~zc::ęśliwi, zbłąkani, przegrywcijący swe szanse ::11cio-
1t'e, samotni' opus::czone kobiety, mi;.::czy.źni szukajqcy w alkoholu. 
rnpomnienin i pociechy, młodzi ludzie miotajqcy się dość bezrad­
me w pos::ukiwaniu dla siebie miej$Ca w życiu i społeczeństwie. 
Uwiklm1i w konflikty odwieczne a przu tym powszednie, pogrążeni 
,o ~amotności, ::: której nie potrafią waleić wyjścia, szamoczący 
się u, sieci u;lasnych, częstokroć bardzo pogmatwanych uczuć, prze­
< hodzq obojetnie obok pewnych nadających sens życiu wartości. 
nie <lostrzegajqc ich, 04di też świadomie niszcząc. Otępiająca i 
omraczająca 11m1Jsly i serca monotonia rzeczywistości jakby przy­
tlac:ala bohaterów Wolodina; uciekają więc w przeszłość, w której 
niemłoda, suro1L'a i oschła kobieta pozostaje na zawsze promiennq, 
olśniewajqcq „Gwiazdą" lub w marzenia i mity zdolne syberyjskie­
vo s:oferaka pr::tmienić w wybitnego naukowca i dyrektora fa-



bryki. Niekiedy Jednak rozbłyska jasny promień oświetlajqcy ten 
szary i nudny świat, a Ludzie próbuJq odnaleźć piękno, dostrzec 
niezwykłość codziemwki, zrozumieć, *e sam fakt ist nienia stanowi 
niewyczerpane źród!o optymizmu, o któ r ym nie wolno zapominać. 
mimo wszelkich przeciwieństw losu. Do tego nowego, barwnie3sze­
go, afirmatywnego zro::umienia życia dojTzewają Klawdia i Ana­
tolij z „Portretu z deszczem" czy T amara i ILjin z „Pięciu wie­
czorów" akceptujący własny los w imię czułości, ciepła t odrobi1111 
uczucia, k t órym mo:nn obdarzyć kogoś drug-lego. ,,Jeśli kochasz 
- nic odchodź" - tak zatytułował Wo!odin jeden ze swych dra­
matów, apelując do ludzi, aby nie tracili zdolności odnajdywania 
prawdziwych uczuć i nie omijali obojętnie tego jedynego, prze­
znaczonego sobie człowieka. I zawsze pozostawia swym bohaterom 
nad.zieję - nadzieję 110 odmianę losu, na milo.~ć. na lepszą przy­
szlo,k 

O nadziei opowi!ldają równie: .,Dwie strzały - kr11minal z 
epoki kamienia lttpanego", dTamat opublikowany po ra::, pierwszy 
w roku 1980 i w swej oryginalnej i przew•otnej stylistyc:e nie 
przypominający właściwie w niczym poprzednich dziel autora, lą­
czqc11 w sobie elementy tragedii i komedii, roma11su kryminalnego 
i fantastycznej baśni, przypowieści fiLozoficznej, spoleczno-poiity­
cznej metafory i orwellowskiej r,roteski. Ale tym razem Wołoclin 
mówi o innej nadziei, trudnej nacui.ei. w beznadziejnoki. zapra­
wionej iromą i goryczą, ale jednak zawsze powracającej i zdolnej 
przywrócić sens istnieniu. Chyba nie warto doszukiwać się w tym 
rlramacie łatwych - zbyt łatwych aluzji do konkretnych epok 

i procesów historycznych. Dość umowne tysiąc dwieście !at przed 
naszą erq to znak ponadczasowości, ponadustrojowości relacjono­
wanych wydarze1i - odwieczne semper et u biquc. Zaws::e i wszę­
dzie rodzaj ludzki marzyt i marz11ć będzie o królestwie prawdy, 
dobra i sprawieclliwo~ci. I zawsze te marzenia spotyka podobny 
los - budzimy się ze snu i nieu:ątpliwie zna1dzie się ktoś, kto 
dobrotliwie wytłumaczy nam szkodliwość podobnych Tojeń. Oczy­
wiście wyłqcznie w trosce o 11.asze szczęście i dobro całej ludzkoś­

ci, w trosce o świetlanq przyszłość, kiedy to „Jak zgoclny pszczeli 
rój z kwiatów spijemy wonne sold, złocistym miodem wypełni­
my barcie, złocistym plastrem zakleimy usta". W imię spokoju, ładu 
i porządku, w imię historii i rzqdzących nią praw niszczy się 

tych, którzy stajq w poprzek tej drogi, jako że według słów 

Wodza, .,bezużytecznych pożytecznie jest zlikwidować". W 
kszta!tujqcym się dopiero społeczeństwie pierwotnym widzimy ju:: 
za!qżek, początek tej drogi, jakq będzie kroczyć ludzko§(- przez 
najbliższe tysiąclecia. Mechanizm powszechnego zniewolenia został 
puszczony w ruch i będzie funkcjonował tak samo w wylaniajq­
cym się dopiero z mroków prymitywnej wspólnoty nowym orr,a­
nfa:mie społecznym jak i w innej nowo::ytne1 formac;, cywiliza­
cyjnej. Ale najdokładniej mo::emy się mu przyjrzeć obserwując 
_jego narodziny w wykreowanej przez Wołodina społeczności lu­
dzi czystych jak nie zapisane karty, formujących się dopiero i 
kształtujących, jeszcze kierowanycli naturalnymi, bezpośrednimi 

odruchami. ,.Chyba sam wiem najlepiej c;;:y zabiłem" - odpowia­
da Kłapouchy na insynuacje Naczelnika, nie pojmując. ::e mo:na 
zaprzeczać temu co oczywiste. Ci ludzie nie wiedzą 11a razie, że 
. ~ą przedmiotem pewnej gry prowadzonej przez przywódców, nie 

• 
• 
• 
• 

ro::umieJq tajemnic· polityki I racji ~tanu, nie potraJui brnć udzia­
łu w teJ (Jr.:e, pnywdziewa<'.· masek, ttcor:uc: układów. Al.e to o~­
tatme chwile tej błogiej nieświadomości - 11w uciek1ui pr::ed ht­

sto,1q, podpor::q<lkują się jej s::ybko i umieJęinie. porzucając. bez­
sensowne marzenia i by<' mo.:e zatęsknią za lnm.i, kto będzzP ;;a 
11i.ch myslal i d::iołal, kto ;:ni~zczy r.:ec::uwisty<:h czy urojonydł 

wrogów, kto sprawi, ::e drudzy ..:ac:rnq się ich boć_- . . . 
. Bać się" - magiczne słowo dtwięc;;:ące meustanme. wcią.: 

pow;acajqce i t.1,'<'iqż obecne. ,.Ka:dy c:!ow1ek się czegoś bot" po­
Wtada Nac;;:elnik. Bohaterowie Wolodina boją się w.~::ystkich i wszy­
stkiego· przywódców, współplemieńców, pr;;yJ{lció1. sam_ych_ siebie, 
pr:zys::!o.'\ci 1 teraźnie1s.:ośc1. .,Dwie str.:aly" sq pr::11powieśc1q o u.­

nicestwrnJqceJ roli ł'trachu, który ;;:omyka usta, parali~uje wolę i 
kn,e milc:.:e<" . . '\llilc.:eć o s:1rawach najzstotniejs::ych, godzić si~ z 
nieprawosdq, ::umyka,' oc~y na sprawy oc;;:ywiste, gdyż tak pr..:e­
cie:: ;est lat w1eJ I bezpieczniej, cie,ę:;yć się na swój sposób ::. ży­
cia. J czekał', a;;: mo::e gdz:ieś w przy~zlosc1 rozbłyśnie nadzieja n<i 
teps;;;c 1utro. Kłapouchy buntu}(l<: się pr::eciwko powszechnemu mil­
czeniu. samotnie szukaJqc prawdy i sprawiedliwości. wbrew wsze­
chogarnia1qcemu ;;lu staje w obronie tej nadziei, wier;;:qc, i:e gdy 
,e3 ;:abraknie pozostanie ;u± tylko mrok i pustka. Jedynie on. 
naznaczony piętnem obcości, rnno~ci, zabawny wydrwiony Usza­
tek m<1 w sobie tę naiwną, dziecięcą wiarę. ::e trzeba walczyć 
o prawo do maT;:en i prawo do nad::iei. nawet ,ezeli ma się oka­
za,'. ;'e Jest ona tylko ;:!udą i mrzonkq. Później zrozumie tę praw­
dę rowme::- Nosaty - odepchnięty I pogardzany pr::ez wszystkich, 
naucwny pet;:ać· przed silniejszym, w decydującej chwili zrzuci 
l1a1Hnq<"e JaYZmo siajqc się prawdziwym człowiekiem. Obaj poniosq 
kl<:Sk<:, :;gmq jak buntownicy przec,wko rzekomo nieomylnym pra­
wom hfatorii. Pogardzani :ro ~ycia ::martwychwstam~ w leaendzie 
moralnych ::w11c1c:zców. 1110::liwe, ::e z tq legendą będzie !.atwiej 
~yi· tym co po.ostali i być mo::e ro::pac;;liwe wolanil' J<lapouchego 
o nadziej<; pozostanie w sercach tych. którz11 obojęinie patrzyli na 
Jego śmieTć. Na apel Walec:::nego o spokój i tad, odpow1adajq prze­
cie:: ,.Nie ma spokoji. i nigdy nie b,;d:ie". C;:y ornac::a to, że wła­
śnie w tej chwili mirodzila ~ię nad::ieja? Taką sugestię podsuwa 
11am Wolodin. Ale ,1ie potrafi :ogłuszyć natrętnie dźwięczącej 
w tym niby optymistyc::nym finale nuty ironii, goryczy i ::wąt­
pienia. Cz11::.by wifc ta 11acJ:::ieja miała stę oka::ać kolejnym złu-
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lównym tem«tem dramaturgii Wolodina - jest potrzeba 
s:częścia, głęboko ::akodowana w świadomości wojennego 
pokolenia. Szczęście - w rozumieniu Wolodina - moina 
znaleźć tylko w miłości, w twórczości, pod warunkiem, że 

7ed11ostka b~dzie miała poczucie wewnętrznej wotności, zdoła się 
wyrwać z jarzma zaka.::ów. nie podda się dyktaturze ;:aiosnych, 
merkantylno-egoistycznych racji, ani ro::ognionym namiętnościom 

interesów grupowych . 



W s::tukach - pr::;ypowidciach , bohaterowie liTyc::;ni mu.,zq 
broni(· swojego .1 A w.śród zdradliwych oparów iuranii, demagogii, 
wszechobecne1 podejrzLiwoficl, wszechogarniajqccgo strachu, w s11-

tuacji fałszywie rozumianych i bezsl!nsownic 1tkierunkowanych 

i11teresów ogółu. 
,,. .. Znienac.:.:a w plecy!" i „.Jaszczurka" - to udramai11zowane 

parabole, teatral11e niby-baśnie, moralizatorskie nowcie, skladaja• 
ce się z wankicli dialogów i intrygując:11ch ,:erypetiż. W obydwti 
sztukacli d talog bohaterów µul:suje r.erwowym rytmem - raz jest 
lekki, błyskotliwy, za chwil~ napięty jak struna, to zalękniony, 
jakby prowadzony ch11lkiem, to znów pora::ająco odwaznu, peiem 
demaskatorskiej determinacji. Ra;: zdar::enia goniq ::;darzenia. jak 

to u; kqrminale, po czym ka:żq długo na siebie ezekać, niby spóź­
riiajqt·y się autobus, który nie podje:::d:c1 na prz11sta11ek. bo mia! 
po drodze awarię. 

No pozór uie wydaje sic:, ze te s,tuki Wolodina, umieszczone w 
prehistorii, nie traktuJq o współc::es11o&ci. R ,er:: w tym, ze nas,a 
rzeczywistoś(· przenika w nie całkiem niewidoc:nie, jak woda przez 
sz~eliny, dopóki nie wypełni całego zbiornilcn. 

Kt:i zec!tce przeczyta· ., ... Znienack~ w plecy!" i „Jaszczurl<ę" 
przekona się, .:e jest to <l!Jlogia po/qc:wna wspólnym motywem. 
a nie fabułą. Proce~ wywiturzenia sto.~ti11l,ów społecznych, rozPo­
c::ęty w pierws:ej sztuce, w drugiej pogłębia .~ię i zatacza coro::: 
szersze kręgi, na skutek logiki sukcesuw••ie następujqcych wyda­

rze11 i działań. Począt kowo menawiść jak fa/era rozpłomienia się w 
.~ercach ludzkich, po czym epidemia rozszerza się i za chwilę cale 
plemię s1aji ~ię jednym kl~bowisldem wiij. Każdy czyha na ka::• 
depo, 1> 11 go znienacka ::;a.~koczyc' t wbić .~miertehw i:qdło - bra­
to!Jójcze ostrze. W drugiej sztuce nienawiść oga•mo plemiolla. Naj­
;,ierw plonie jeden dom. potem dwa. wres,cic w ogni1, staje cala 
wid. 

Wolodin nie zamierza bynajmnie1 wobec; l!istorii wojen przyj­
mować postawy fatalisty. Jest 11a to ::byt mqdry i dalekowzrocz­
ny. Jest poetą - ukazi,je w jaki spo,ób ogieli nienawiści między 
c::lowiekiem a c:ztowiekitm. pomir:llzy plemieniem a plem1enem 
rozpala się z coraz wic:kszq silq, bo jedni ehcq przy tym ogniu 
upiec kasztany, drudzy podhmjq się, przyklaskując: eymc::nym po­
litykierom po prostu ::: głupoty, a jeszcze inni, kierując się stad­
>iym1 emocjami. po::walajq, by dopełniło si<; zło. Prawdr; mówiąc, 
Wotodin w .~wych przypowieściach, pr::eprowadza prostą myśl, wy­
powiedziariq onJi.ę szczerz? przez m;lit:.irystę Clausewitza: wojna 
to nic innego, jak kontynl(acja polityki pa1istwowei, lylko prowa­
dzona :a pomocą innyc:lt frod ków. 

Wolorlin nie bytbu sobą, qdyby zarówno w ,. ... Znienacka w ple­
cy!", jak i w ,,Jaszcztnc:e" nie stworzył bohaterów, którz11 spr~c­
ciwiq się zbiorowemu s::aleństwu,, ry::ykujqc wszystkim i z nikim 
nie wchodząc: w u.kłady. Wypada jc.~zcze dodać, ::e opowiadając 

o rzeczach potwornych nie straszy nas. m owl otwarcie i jasno, tak 
jak mriwl naród. 
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